
N O W IN Y  N A U K O W E .

A k a d e m i e , U n i w e r s y t e t y ,  T o w a r z y s t w a  u c z o n y c h

I  Z A K Ł A D Y  N A U K O W E .
C esarska j ik a d e m ia  N a u k  tv S t-P e te rsb u rg u .  

D. 29 grudnia r. z. w rocznicę obchodu pięćdziesiąt- 
letniego i stóletniego jubileuszu, C k s a r s k a  A kade­
mia Nauk odbyła doroczne, uroczyste posiedzenie,

fio otrzymaniu w przódy  N a y w y z s z e g o  zezwo- 
enia, aby odtąd, zamiast w przeznaczonym ustaw a­

mi Akademii d. 2& lipca, mogła odbywać p u b l i ­
czne swoje posiedzenia, w dniu tym tak  dla niey 
pamiętnym. Znaydowali się na tem posiedzeniu: 
Jego K rólew ska W ysokość Xiążę A le x a n d e r  W i r -  
tem bergski,  P P .  Członkowie honorowi i K o r re -  
spondenci Akademii, tudzież w ie lu  znakomitych 
urzędników , duchow nych i cywilnych.

O godzinie i i ,  P . P rezydent,  Kadca T ay n y  i Se­
na to r S. S. Uwarow, zagaił posiedzenie mową , w 
języku rossyyskim, w którey. wyliczając wszystkie 
dobrodzieystwa, świadczone Akademii przez W y ­
sokich jey Opiekunów od czasu jey ustanowienia, 
zw rócił  szczególniey uwagę n a N a y w y z s z ą  o- 
piekę, okazywaną jey teraz przez chw alebnie P a ­
nującego N a y j a ś n i e y s z e o o  C e s a r z a  N i k o ł a j a  P a ­
w ł o w i c z a ,  w rozszerzeniu , przez N ayw yżey  po­
twierdzony nowy e ta t  Akademii, i przez rozmaite 
ważne dopełnienia do jey ustaw, obrębu jey dzia­
łania, i w  podaniu jey przez to nowych sposobności, 
działania dla pożytku i sławy oyczyzny. W e d le  
ty ch  dopełnień, Akademia będzie się składała ze 
25  akademików zwyczaynych, oprócz au junktów , 
a mianowicie: a) Do n a u k  m a te m a ty c z n y c h : do 
matematyki czystey dwóch akademików; do mate­
matyki stosowaney, dwóch; do astronomii, dwóch; 
oraz do geografii i nawigaeyi, jeden, b) Do na u k  
p rzyro d zo n ych : do F izyki, dw óch akademików; do 
Chemii ogólney, jeden; do Technologii i Chemii, 
stosowaney do sztuk i rzemiosł, jeden; do C he­
mii roluiozey i Gospodarstwa wieyskiego, jeden;



do Zoologii, dwóch; do Botaniki, jeden ; do Mine­
ralogii, jeden; do Anatomii porównywającey i Fi- 
zyologii, jeden. c) Do nauk historycznych i  
politycznych: do Ekonomii polityczney i Statysty­
ki, jeden akademik; do Historyi i Starożytności 
Rossyyskich, jeden; do Starożytności Greckich i 
Rzymskich, dwóch; do Historyi i Litteratury na­
rodów Azyatyckich, dwóch.

Dożywotni sekretarz , Radca Stanu F uss , czy­
ta! potem w języku francuzkim rzut oka na prace 
Akademii od r, 1820 do 1826, których szczegóło- 
wa lnstorya jeszcze nie jest wydrukowana, a któ­
re kończą pierwszy wiek hylu Akademii. Pomi­
jając nieznaczące wypadki w tym przeciągu cza­
su, Dożywotni Sekretarz w szczególności roztrzą­
sał prace uczone każdego Akademika, których 
przytaczał ty tu ły , główną treść i wnioski. Czas 
na akademickie czytania przeznaczony, nie do­
zwolił mu wchodzie w ścisły rozbiór cytowanych 
ptawie i o o  pism, i 7 dzieł obszernych; mimo to 
wszakże, dosyć szczegółowie zastanawiał się nad 
pracam i, mającemi na celu Historyą oyczystą.

d* Akademik, Radca Stanu P arrot, w mowie 
po franeużku napisaney, wyłożył wypadki, robio­
nych przez Barona fo n  W rangela  na oceanie Lo­
dowatym, ohserwacyy fizycznych, nad lodami pod- 
biegunowetni i zorzą północną. \V  pierwszey czę­
ści tego pisma, zastanawiał się nad ciekawemi śle­
dzeniami, względem powstawania i różnicy w trw a­
łości lodów, jakoteż względem nieobjętych okiem 
przestrzeni oceanu, które nie są lodem okryte.

. ur5ley części, zebrane są obserwacye nad zorzą 
północną , robione przez odważnego żeglarza na 
oceanie lodowatym. Ponieważ podana przez zna­
komitego uczonego francuzkiego hypoteza, o przy­
czynie zorzy półnopney, nie objaśnia należycie 
w szystkich, obserwowanych w czasie świecenia 
zorzy połnccney, zjawisk, przeto P . Parrot, któ- 
iy  sam w r. i 8o4 miał sposobność obserwowania 
piękney zorzy północney, starał się w zawiązaniu



swojey m o w y ,  w y ło ż y ć  no w ą  hypo tezę ,  o k tó rey  
już w p rz ó d y  ogłosił b y ł  swoję opiniją, a k tó ra  w i­
docznie ie p ie y  się stosuje do n o w szy ch  postrzeźeń .

K ie d y  z począ tk iem  ro k u  zeszłego, A kadem ija  
o trzym ała  zap ew n ien ie  o w y jed n an iu  d la  n iey  n o ­
w ego e ta tu ,  na tychm iast p rzy ję ła  u p rz e d n ie  pos ta ­
n o w ien ie ,  ażeby  w ysłać  uczonych w ę d ro w n ik ó w ,  
w  g łąb  P a ń s tw a ,  jak ty lk o  A kadem ija  będzie m ia­
ł a  do tego środki. Pam ięć  na przysług i,  jakie A k ad e­
m ia  aczyn iła  w daw nieyszych  czasach d la  oyczy-  
zny, p rzez  w y p raw io n e  od n iey  e x p ed y cy e ,  i na 
doś w iadczen ia  poźnieysze, dow odzące,ile  jeszcze po­
zostaje p rz e d m io tó w  do badania, a jak hoyn ie  b y ­
ł y  w ynagrodzone  tak ie  p rzeds ięw z ięc ia  w ę d ro w ­
n ik ó w  p r y w a tn y c h  , mogą bydź  rękoym ią  naypo-  
m yśln ieyszego  sk u tk u  no w y ch  w y p r a w  akade­
mii. P a n u  A k ad em ik o w i , R a d c y  ko lleg ia lnem u  
T r in iju so w i , poruczono b y ło  u łożyć p la n  p rz e d s ię ­
w zięc ia  pod róży ,  w  przedmiocie H is to ry i  n a tu ra l -  
ney, z w yszczegó ln ien iem  okolic , k tó re  n ad ew szy -  
stko  p o w in n y  bydź  zw iedzone. W n ie s io n e  p rz e ­
zeń w  tey  m ierze  pismo, k tó re  jednak  w ym aga je­
szcze d o p e łn ien ia  , pod  w zględem  zoologicznym i  
m inera log icznym , odczy ta ł  na tem  posiedzeniu  w  
p rz e k ła d z ie  rossyyskim , Dożyw otn i S e k re ta rz ,  d la  
pokazan ia  ty lko , jak da lece  A k ad em ia  jes t  t r o s k l i ­
w ą ,  aby  szczodrobliw ość R z ą d u  na ko rzy s tn iey sze  
i nay lep iey  ce low i odpowiadające obrócić  użycie .

.Nakoniec dóżyw otn i  s e k re ta rz  w  k ró tk ie y  nocie, 
z ło ż y ł  o b ra c h u n e k  ce ln ieyszych  ofiar,  w  p oźn iey -  
szym czasie d la  A k adem ii  uczynionych. T ak iem i 
są: i)  D osta rczone  z N a y  wyższego J k g o  C e s a r s k i e y  
M ości rozkazu ,na  przyozdobienie  w ie lk iey  sali k on- 
f e re n c y y ,  cz te ry  p o r t r e ty  w ie lk o śc i  na tu ra ln ey ,  w  
Dogu spo czy w ający ch  W y s o k ic h  O p ie k u n ó w  A ka­
dem ii,  C e s a r z o w v c h . K a t a r z y n y  I ,  E l ż b i e t y , K a ­
t a r z y n y  I I  i C e sa rza  P a w ł a  I ;  2 )  Od N a y j a Śn i e y -  
s z e y  C e s a r z o w e y  M a r y i  F e d o r o w n y  , p rze s łan e  
p r z y  N aym iłośc iw szym  re sk ry p c ie  do P .  M in is t ra  
O św iecenia  N arodow ego ,  d w a  z ło te  m edale ,  rżn ię te
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w łasną ręką J e y  C e s a r s k i e y  M o ś c t ,  z  w izerunka­
m i zeszłych wiekopomney pamięci i sławy N a y -  
j a ś n i e y s z y c h  C f.s a h z ó w  P a w ł a  I  i A l e x a n d r a  I .  
M edale te stanowią teraz pierwszą ozdobę zamo­
żnego Akademii gabinetu numizmatycznego. 3) Na 
skutek  Naywyższego R esk ry p tu  J e g o  C e s a r s k i e y  
Mości, wydanego do P .  M inistra Oświecenia N aro­
dowego, zamożne w płody natura lne, muzeum b y ­
łego departam entu  admiralicyi P a ń s tw a ,  ma bydź 
przeniesione do muzeum akademickiego. W reszc ie ,  
k i lk a  dniami wprzódy, niedawno utworzone przy 
Akademii Muzeum egiptskie, niespodzianie p ięk ­
nym nabytkiem zostało pomnożone, z gorliwego po­
darunku  tuteyszego kupca P . A w ero w a , k tó ry  przy­
s ła ł  dla niego trzy  nadzwyczay dobrze zachowane 
mumie, z których dwie są męzkie, a jedna niewieści, 
zachowane w potróynym  sarkofagu. W  historyi 
tegoroczney, k tóra  odczytaną będzie na przyszłem 
posiedzeniu dorocznem , obszerniey się wspomni> 
tak  o wyźey przytoczonych, jak i innych ofiarach, 
otrzymanych przez Akademią.

Ogłoszeni w tym dniu nowi członkowie i ko r-  
respondenci Akademii s ą : Członkow ie honorow i: 
Nayprzew ielebnieyszy F ila r  e t , M etropolita  M o­
skiewski i Kołomeński; JW .Jen e ra ł-A d ju tan t  B e n ­
kendorf-, J W .  Jenera ł-M ajor B a za in e ;  Radca S ta­
nu  Ż ukow ski;  Adjutant bokowy H rabia  Strogonow; 
R o b e r t  B ro w n ,  w Londynie; K orrespondenci: K a­
pitan 2 giey rangi Baron JV rangel;  Radca K o lle -  
gialny G recz; D oktor K iber; D oktor Siergen> P r o ­
fessor H a m e l , w Dreźnie. A".

-— C esarskie T ow arzystw o  M oskiew skie Gospo­
d a rstw a  w ie jsk ieg o , odprawiło d. i5 listopada r. z. 
swoje posiedzenie, na którem się znaydowali; P r e ­
zydent towarzystwa^ P. M oskiewski W ojenny Je -  
nera ł-G ubernato r,  A iąże  Dymitr W łodzim ierzo- 
wicz G olicyn, w ice-prezydent towarzystwa, Xią- 
że Sergiusz Iwanowicz G agarin , Członkowie R a ­
dy i w ielu  członków rzeczywistych oraz i hono­
rowych.



Posiedzenie to było zagajone przeczytaniem pro­
tokółu ostatniego posiedzenia; poczem Rzeczywi­
sty członek Józef Glirystyanowicz H a m el czytał 
własne opisanie wełnomierza (eriomętru), wynale­
zionego przez Obywatela Woroneżskiego Michała 
Michałowicza Skiadana. Ponieważ wynalazek te­
go narzędzia, zasługuje na szczególnieyszą uwagę o- 
wczarzy, fabrykantów i handlujących wełną, towa­
rzystwo przeto postanowiło szczegółowe jego opisa­
nie, z rysunkami, wydrukować w  następnym Nr ze 
Dziennika Rolniczego,i nieco exemplarzy w oddziel­
nych książeczkach. Rzeczywisty członek Me- 
fan Alexiejewicz M asłów  czytał pisma- a) i  . Ror-  
respondenta Towarzy stwa Piotra Iwanowicza 1 ro- 
kopon icza'. O familiach pszczelnych i nieurodzaju 
miodu w Mało-Rossyi. b) Obywatela gubernu >>mo- 
teńskiey powiatu Bielskiego, P. Porucznika A ba-  
sze w a i' O używanym przezeń sposobie żęcia zboza, 
nierównie dogodnieyszego jak zwyezayuy. c) Obywa­
tela powiatu Staro bielskiego P odko'zina : o wyrabia­
niu w stepach potażu z- nawozu, które się mu me 
powiodło. Postanowiono: wszystkie te pisma, po­
chwalone przezTowarzystwo,wydrukować w dzien­
niku rolniczym, a Panom Autorom, za ich przysła­
nie, oświadczyć podziękowanie.

Przy końcu posiedzenia, wybrani zostali na o- 
snowie ustaw towarzystwa : na czlonkutv honoro­
wych: Jenerał-porucznik i kawaler A lexy  W asi­
lew icz  Jłow ayski, Woyska Dońskiego nakaźny As­
lanian Jenerał-major i kawaler Dymitr Efimowicz 
K iiieynikoiv. Na Członków rzeczywistych-. Michał 
Michayłowicz Skiadan  i Piotr Michayłowicz 
chin. Na korrespondentów  : w Kamczatce 1 aweł  
Teodorowicz K u zm isze»««•. w Tiflisie P P . K a ste la  
i U  id! o; w Odessie baron August de Szednwr^^

Towarzystwo, pragnąc zadcsyć uczynić PP . O- 
hywatelom, w sprowadzaniu zyta wazowskiego z 
Finłandyi (o co wielu się już zgłaszało) uprasza 
ich, aby w cześn ie ,  a naydaley do 20 stycznia 1. 
1828, podpisy waii się na jego sprowadzenie, w czem



każdy się udawać może do P , Sekretarza Rady to­
warzystwa, S. A, M asłowa, wnosząc z góry po 20 r. 
ass. za każdą beczkę, a resztę pieniędzy wedle po­
rachunku, za odebraniem żyta, o,przywiezieniu któ­
rego do Moskwy, ci co się zapisali, uwiadomieni 
będą przez gazetę moskiewską. K .

—- Towarzystwo A zy a tyck ie  w P aryżu , dnia 
3o kw ietnia r. z. 1827 odbyło doroczne posiedze­
nie pod prezydencyą Xiążęcia Orleanu. Jest to szó­
ste posiedzenie od założenia Towarzystwa. Podług 
zwyczaju , czytano rzeczy jedynie do litera tu ry  
wschodniey ściągające się. P . Abel-Rem usat, se­
k retarz  towarzystwa, czytał zdanie sprawy z czyn­
ności rady towarzystwa w  roku  1826. T ow arzy­
stwo ogłosiło drukiem tex t sanskrycki ystępu poe­
m atu bohatyrskiego Ramayana; Y ad jnada ttaR adha  
albo śmierć Yadjnadatta,z tłumaczeniem francuzkim 
P . Chezy, a łacińskim  P . Burnouf. Także tex t tra - 
gedyi sanskryckiey Sacontala, z uwagami i tłum a­
czeniem P. Chezy. Poema Nersesa e zdobyciu mia­
sta Edessy, w  języku armeńskim napisane, a przez 
P . Saint-M artin przeyrzane, i słownik Georgiański 
albo Gruziński przez K laprotha. D ruk tekstu chiń­
skiego Nang-tseu ukończony i praca P . Stanisława 
Julien  około tego autora blizką już jest końca. Na­
stępnie P . Ahel-Remusat wymienia powody, które 
przeszkodziły dalszemu drukowaniu słownika języ­
ka mandszu. Mówi o nadziejach, jakie Towarzystwo 
pokłada na P P . Siebald, Hammer, F raehn  , Schle- 
gel,F reytag , Humboldt, M arsham, Elout, V a n d e r-  
Capellen, W ym ienia liczne pisma PP. Sylwestra 
de Sacy, Hase i Saint-M artin w Dzienniku Azya- 
tyckim  umieszczanej oraz dzieła, literatu rę  wscho­
dnią obchodzące, które w  roku przeszłym wyszły 
na jaw, jako to: wyjątki z arabskich pisarzów, przez 
P . Reinaud; nowe wydanie dzieła P . Lebeau : H i- 
stoire du Bas-Empire, przez P . Saint-M artin ogło­
szone; wydanie tatarskiego tex tu  historyka Abul-

fhasi ; Baber-nameh z tłumaczeniem P . Erskine. 
)onosi, że drukarnia królewska ma drukować zbiór



dziejopisów wschodnich. W  Anglii P. U p h a m w y -  
daje tłumaczenie angielskie historycznych i św ię­
tych  ksiąg buddistów. W y l icz a  także wiele innych 
dzieł; ale zamilcza o własnem, a pięknie dokonanem 
tłumaczeniu, romansu chińskiego: Ju -K iao -L i  albo 
dwie kuzynki. W ykazu je  filologiczne w ypadki 
przedsięwzięćTowarzystwabibliynego w Lonclynie, 
akoriczy wiadomością o rozmaitych ustanowieniach, 
k tóre przykładają się w P aryżu  do wzrostu um ie­
jętności, języki, l i te ra tu rę  i historyą wschodu na ce­
lu  mających. Potem  P .  Cham polłion  (młodszy) czy­
ta ł  rys g łównych wypadków historycznych syste- 
m atu fonetycznego; P .  de Sa cy  czy ta ł  wiadomość
0 njek tórych  papyrusach arabskich i o piśmie ł l e d -  
żas; a P . Stanisław Ju lien  powieść, przełożoną z 
chińskiego pod tytułem: D w oje sierot. L . R .

— y tkadem ia  ig rzysk  kw ia tow ych  w T u luz ie  
dnia 3 maja 1827 obchodziła uroczystość kwiatów
1 uw ieńczyła następne poezye: o d ę P .P o m m ie r  o 
kam panii Rossyyskiey; odę P .  D u m a s  o sławie; list 
wierszem młodego adwokata do jednego spółtowa- 
rzysza, przez P .  Abaćlie\ list wierszem pod tytułem: 
W  iek dw ódziesty do b ra ta  swego dziew iętnastego  
w ieku, przez P .  M azeins; t r z y  elegie pod napisem: 
M ło d a  um iera jąca  przez P . M o u ffle \  Urok przez 
P .  B o u la y  P a ty .; Cień D yd o n y  przez Pannę ***. 
Akademia po raz trzeci ogłasza za przedmiot do na­
grody z wymowy, pochwałę Bianki z K asty lii ,  k ró -  
low ey franeuzkiey matki ś. Ludwika.

— T ow arzystw o lite ra tu ry , n a u k  i  sz tu k  w  M e tz  
ogłosiło d ruk iem  zdanie- sprawy z czynności swo­
ich w ciągu ósmego roku b y t u  swojego, 1826, 1827. 
Tow arzystw o to w r. 1828 przyzna nagrodę za n a y -  
lepszą odpowiedź na pytanie: „Na czein zasadza się 
erudycya praw dziw ie pożyteczna? Jakim sposobem, 
tudzież, ile smak dozwala jey pokazywać się w dzie­
łach, bądź l i te ra tu rę ,  bądź umiejętności za przed-- 
miot mających?” Ł L-

— U n iw ersy te ty . W  roku  1826 w piętnastu 
uniwersyte tach H iszp a ń sk ich  i na wyspach Bale-
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arskieh, oraz w seminaryach z temi uniwersyteta­
mi połączonych, liczono: 2,200 uczniów filozofii i  
nauk przyrodzonych, 2,9o5 t e o l o g i i 4,077 prawa 
cywilnego, 462 prawa kanonicznego i i,o48 medycy­
ny. W  tey  liczbie nieobjęci są uczniowie un iw er­
sytetu na wyspach Kanaryyskicb. £,.

— W e  W ro c ła w iu  zapisanych jest w bieżącym 
roku  szkolnym i 8 | J  na uniw ersy te t  i,og4 uczniów 
z których 375 ze Szłązka, 82 z W .  X. Poznańskie-o’ 
5o z ^>axonii, 3 i z Marchii Brandeburskiey  , 12° z 
P ru ss  właściwych, 5 z prow incyy  niższego Renu, 
2 z Pomorza, a cudzoziemców.

— W  H a lli  w uniwersytecie znayduje się n 85 
uczrfiów professor Gesenius miewa przeszło 800 
słuchaczy; musiano rozebrać jednę ścianę, aby roz­
przestrzenić audytoryum.

— K ró l  Bawarski mianował doktora O kena  
zwyczaynyrn professorem fiżyologii w uniwersyte­
cie monachiyskim.

KOWJE D Z IE Ł A  D O L S K I* .

J ę z y k  p o l s k i .
1.) U w agi n a d  sam ogłoskam i i  spó łg łoskam i 

w ogólności, oraz n a d  n iek tórem i g ło ska m i abeca­
d ła  polskiego  iv szczególności , p r ze z  F ra n ciszka  
Szopow icza  doktora filo zo fii , professora  m at. u- 
nnv. Jagiellońskiego , to w arzystw  naukow ych k ra ­
kowskiego i  królew sko-w arszaw skiego, oraz kom i­
te tu  budow niczo-ekonom icznego rzp lte y  krak. i  
lu d o w y  p o m n ika  T adeusza  K ościuszki członka. 
FU K rakow ie, w d ru k a rn i Jó ze fa  M ateckiego , n a ­
kła d em  au tora . 1827. w 8ce str. X X I I  i ig0, na 
końcu nieliczb. str. 10. (Znayduje się w' W iln ie  
w  księgarni Zawadzkiego: cena złotych 5).

Dzieło ninieysze, nie mało nowych rzeczy nad 
językiem polskim zawierające, jako złożone z mnóz- 
twą drobnych postrzeżeń i praw ideł,  z tego jest 10-



dzaju, ze krotki rys jego nie da czytelnikowi dokła­
dnego wyobrażenia. Podając przeto teraz bibliogra- 
ticzne doniesienie o jego ogłoszeniu drukiem prze­
staniemy na tey jedney teraz uwadze, iż czytanie 
jego istotnie jest potrzebnem dla zayniujacvch sie 
zgłębianiem natury języka polskiego.

B i b l i o g r a f i a .
2), W iadom ość o n a js ta rszy m  może P sa łte ­

rzu polskim  w bibliotece W  W . Kanoników late­
rańskich w klasztorze ś. F loryana , nie daleko m ia­
sta  L in tz  w w yzszey jdustry i, wydana nakładem  
tow arzystw a naukowego krakowskiego.. kk K ra ­
kowie , w drukarn i akadem ickiej. 1827. w  8ce 
mniey. str. 3g. oprócz karty tytułowey, (Znayduje 
się w W iln ie  w księgarni Zawadzkiego: cena zło,* 
t y , 1 gr. 10).  ̂ '

dziełku tem znayduje się opisanie pargami- 
nowego rękopisu, naystarszego może Psałterza pol­
skiego: wiadomość o nim wydawcy winni są Bar­
tłomiejowi Kopitarowi, kustoszowi wielkiey Ce- 
sarskiey biblioteki w W iedniu i X. Kanonikowi 
Chmelowi, bibliotekarzowi u ś. Floryana w konr 
wencie Swięto-Horyańskim w wyzszey Austryi.. 
Oprócz opisania samego rękopisu, przytoczone są 
wyjątki: to jest jioczątek, psalm Iszy i V I ly  w ję­
zyku polskim, niemieckim i łacińskim. Zdaje się 
Wydawcom, £e polszczyzna i niemczyzna wj psał­
terzu  s. Floryana daleko starsza , jak w psałte­
rzu królowey Jadwigi i w biblii królowey Zofii. 
W boszą także, że to jest prawdziwy psałterz kró­
lowey Jadwigi. Dla porównania i ciekaweści u- 
mieszczony jest obok tego psalm V I ty  z psałterza 
druku W ielora r. i 532, z Walentego W róbla  prze­
kładu i539, z Leopolity wydania 1Ś61, 1577; z w ieb 
kiey biblii Brzeskiey Litewskiey czyli Radziw ił- 
łowskiey i 563j z biblii Nieświzkiey czyli Szymo­
na Budnego z wydania drugiego r. i 5y>, z Jakuba 

k P^zekładu i 5gg; z biblii Gdańskiey i632 
y°ku; tenże psalm po słowiańsku w cerkiewnym 
języku, nareście wierszem przekładu Jana Kocha­
nowskiego, Rybińskiego i Franciszka Karpińskie-



go. Oświadczają w ydaw cy, że dadzą poźniey f a c ­
sim ile  z rękopisu ś. Floryana: jest to rzeczą głów­
ną, i bez tego niepodobna dokładnie oznaczyć da­
ty  tego psałterza. W iadomość ta służyć może za 
dopełnienie badań w  ty m  przedmiocie podjętych 
przez Bentkowskiego, Rakowieckiego, N iem cew i­
cza, Lelew ela, Bandtkiego; a ogłoszenie jey d ru ­
k iem  nader wdzięczną jest p rzysługą dla miłośni­
ków  języka i l i te ra tu ry  polskiey.

A r c h e o l o g i a .
3.). O p iśm ie  egipskiem  czy li h ierog ly fach , p r z e ­

k ła d a ł z rossyyskiego Z y g m u n t B a rto szew icz  N .  
G. iV . W y c ią g  z D zien n ika  W ileńsk iego  /826 ro ­
ku. W iln o , w d ru k a rn i A .  M arcinow skiego. 1827. 
w  8ce str. 76 nieliczb. 4. ryc ina  1. (Znayduje się 
w  R edakcy i  Dziennika: cena kop. 3o).

W  roku  1824 P. Szampoljon w yda ł  w P a ry ż u  
dzieło obszerne objaśnienie hierogłyiów egip tskich  
mające na celu, pod ty tu łem  : P recis du system e  
hierog/yfique des anciens E g yp tia n s , ou recher- 
ches sur les elem ens prem iers de cette  ecriture  
sacree , su r teur diverses com binuisons, e t sur /es 
ra p p o rts  de ce system e uvec les a u tres  m ethodes 
g raph iques egyp tiennes. Umiejętnie dopełnione 
jego skrócenie, ze stosownemi uwagami w dzien­
n ik u  rossyyskim: Syn Oyczyzny umieszczone, po­
tem  na nolski przełożone w D zienniku W ileń .  
(Hist,  i  L i te r .  Tom  I I .  s. 75, ig 3 i 269) a teraz oso­
bno w ydane, w pięciu rozdziałach następne rze­
czy obeym uje: 1. Jak i  b y ł  stan wiadomości na­
szych o hieroglyfach eg ipskich przed Szampoljo- 
nem; 2. K r ó tk i  rys systematu Szainpoljona; 3. P o ­
stęp i koleyne rozwijanie się nowego odkrycia; 4. 
Skutk i z odkrycia  tego wynikające dla innych  wia­
domości ; 5. K ró tk ie  uwagi nad dziełem Szam- 
polliona.

P e d a g o g i a .
4). R a d y  dobrey m a tce , k tóra  p ra g n ie  uspo­

sobić sw ych synów  do w ychow aniu  dobrego i  w yż­
szego ośw iecenia, p rze z  Jó ze fa  B ych o w ca b . K a ­
p ita n a . W  W iln ie  iv d ru k a rn i Scholarurn P ija -
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rum  u M ichała Zabohońskiego, 1827. w iace więk. 
str. 66, treści str. 2. (Cena zł. i, na dohr. pap. zł. 
a i gr. 10).

Pisemko zasługujące na uważne czytanie rodzi­
ców i nauczycieli, oraz wszystkich do wychowania 
młodzi powołanych, a niemających sposohnos'ci lub 
czasu do czytania dzieł obszernieyszych w języku 
własnym, lub cudzoziemskich, dla praktycznego u- 
sposobienia się dc pożytecznego pełnienia swych 
obowiązków.

mołw x ich z wieku X V I  i  X V I I .  p rzez
Józefa  Muczkowskiego. Tom ik I .  R y tm y  M iko­
ła ja  Sępa. F I P o zn a n iu , nakładem  wydawcy. 
1827. Głoskami W . Deckera i spółki, w  i6ce*str. 
76 i nieliczb. i4. (W  księg. Zawadzkiego zł. 3).

P. Józef Muczkowski, autor grammatyki języ­
ka polskiego w 1825 roku drukow aney , przed­
sięwziął nowe ogłaszać wydania naycelnieyszych 
i nayrzadszych rymotworców polskich z wieku 
X V I  i X V II ,  z których druga połowa pierwsze­
go i początek drugiego, złotym wiekiem literatu­
ry  polskiey nazwane. Przedsięwzięcie to, jak się 
daleko rozciąga, jakich mianowicie pisarzów P. 
Muczkowski ogłaszać ma na celu, powiedzieć nie 
możemy, bo autor o tern w dziele nie uwiadamia. 
Wszelako nazwisko tomiku Igo każe spodziewać 
się, że i więcey jeszcze podobnych tomików w y ­
dać zamyśla. Tomik I  obeymuje: M ikoła ja  Sępa  
Szarzyńskiego ry tm y  albo wiersze polskie, po  je -
£0 śmierci zebrane i w ydane , roku pańskiego 1601. 

'zieło nadzwyczaynie rzadkie, jedyny jego dotąd 
wiadomy exemplarz, znayduje się w bibliotece T y ­
tusa hrabiego Działyńskiego, opisany jest w tomie 
drugim str. 2o3 Bibliograficznych ksiąg Joachi­
ma Lelewela. Ze wzmianek tylko u rozmaitych 
pisarzy wiedziano o tern, źe Sęp Szarzyński był 
poetą. Sam nawet pracowity badacz literatury  pol­
skiey, X. Hieronim Juszyński, w dykcyonarzu po­
etów polskich (Tom II  str. 228) wymieniając M

5)
P  o e z y  a.

elnieyszych i  nayrzadszych r y •



k o ła  Sępa i w y p isu jąc  jego w ie rsze  z W a rg o c k ie -  
go i Paprock iego , m ów i: „ p o ezy y  jego d ru k ie m  o g ło ­
szonych  nigdzie  ś ladu n ie  zna laz łem .” W y d a n ie  za­
tem  na jaw  ta k  rz ad k ieg o  d z i e ł a , p ię k n ą  jest d la  
l i t e r a t u r y  p rzys ługą . P o  p rz y p isa n iu  T y tu s o w i  
h ra b ie m u  D z ia ły ń sk iem u , k tó re m u  P .  M u c z k o w -  
sk i  p rz e d  cz te rm a  l a t y  w  podróży  n a u k o w e y  do 
S z w e c y i  tow arzyszy ł ,  następuje: K i lk a  s łów  o M i­
ko ła ju  Sępie. P a p ro c k i  w  dzie le  : H e r b y  r y c e r ­
s tw a  po lsk iego  s tr .  252 p o d  k leyno tem  Junosza , 
o ty m  poecie napisał: „ B y ł  w ie k u  mego Jo ach im  
„ S ę p  podsto łim  lw o w sk im ,  c z ło w iek  cn o t l iw y  i bo- 
„goboyny; zos taw ił  d w ó ch  sy n ó w  M ik o ła ja ,  czło- 
„ w ie k a  uczonego i poe tę ,  po J a n ie  K o c h a n o w sk im  
„przedn ieyszego  w  p o lsk im  w ierszu . T e n  u m a r ł  w  
„ r .  i5 8 ł .” Ze M ik o ła y  w  m ło d y m  w ie k u  ro zs ta ł  
s ię  z ty m  św ia tem , dom yślać  się można z w y r a ż e ­
n ia  P ap ro c k ie g o  (tamże na s tr .  542), gdzie go w  
dziele  r .  i584, a zatem  w- k i lk a  lat po śm ie rc i  M i ­
ko ła ja  w y d an em , uczonym  m łodz ieńcem  nazyw a; 
a B ie lsk i  w  swojey k ron ice  p o lsk iey  (w yd. Bolio- 
moloa s tr ,  7 2 6 ) pod r. i 5 8 i  wppo

„ b y ł  z niego poeta  znam ien ity  p o lsk i .”  P o tem  już 
nas tęou je  samo dzieło. Zaczyna się od w iersza  na 
h e r b  J a k u b a  Leśniowrskiego podczaszego ziemie 
lw o w s k ie y  , a po tem  p ro zą  d e d y k a c y a  tem uż  od 
J a k u b a  Szarzyńskiego Sępa,podstolego ziemi lwmw'- 
sk iey ,  b r a ta  rodzonego M iko ła ja ,  k tó rą  tu  c a łk ie m  
w y p is u je m y ;  „C zęs to k ro ć  w ie le  ludzi zacnych, 
M c iw y  P a n ie  B r a c i e ,  k tó rz y  n ieboszczyka P an a  
M ik o ła ja  Sępa  S zarzyńsk iego , b ra ta  mego rodzo­
nego, a lbo zaznali, albo też p ism a jego czyta li ,  roz­
m aw ia l i  ze m ną  i z na rzekan iem , żem się o t o  n ie  
s ta ra ł ,  aby  p race  i p ism a jego do k u p y  b y ły  za m o­
im s ta ran iem  zebrane  i  św ia t łu  pokazane. J a  za i­
ste będąc w te y  m ierze y sam na sie f ra so w ity ,  
żem do tego p rzyść  nie m ógł, y  na rzekan iem  ludz­
k im  poruszony, s ta ra łem  się, jakobym  y źądnośei 
oney  p ra w ie  po sp o l i tey  od w sz y s tk ic h ,  k tó rzy  się 
w  d o w cip ie  b ra ta  niego z a k o c h a l i ,  y  pow inności

zgonie, dodaje: „by  b y ł  doszed ł
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mojey braterskie}*, a przy tym sławy brata mego 
nie odbiegał. I<ecz mi to na wielkiey przeszkodzie 
było, że po ześciu z tego świata brata mego nie­
boszczyk zacney pamięci JEM . Pan Stanisław Sta- 
rzechowski podkomoi^s' ziemie Iwowskiey, pisma 
y księgi jego na swoy dozor y opiekę wziął, który 
tez potym w rychle umarł, także też ja z pilno­
ścią sie o onych pismach pytając, mianowicie u 
nieboszczyka Pana Pobidzińskiego, nie mogłem się 
dopytać. Mając tedy troche pism takowych brata 
mego, oczekiwałem z ńiemi, azaby się ich więcey 
kędy miedzy ludźmi uczonemi naleśó mogło. Lecz 
gdy się nic takowego nie pojawiło, jam się, patrząc 
na złe zdrowie moje; aby y ta trocha co przy mnie 
była, jako inszych wiele, nie zginęła, obawiając: 
użyłem jedney zacney osoby duchowney do przey- 
źrzenia y sporządzenia pism, ręki brata mego wła- 
sney, które przy mnie były, które ja, aby świat 
widziały, pod miłościwą obronę W . M, mego mi­
łościwego Pana y brata, y za upominek po bracie 
mym oddaję.” Poezye, po większey części treści 
religiyney, są następujące: Sonetów 6, z tych je­
den do Mikołaja Tomickiego; tyleż pieśni na Psal­
my Dawidowe; pieśni własnych 9, w tey liczbie 
trzy historyczne to jest: o Fridruszu Herborcie, 
który pod Sokalem zabit od Tatarów r. i 5ig; o 
Strftsie, który zabit na Rastawicy od Tatarów; 
pieśń Stephanowi Batoremu królowi polskiemu; 
na ostatek epitaphia, epigrammata, nagrobki, na­
pisy krótkie y insze drobiazgi, między lemi kilka 
pisanych p j  łacinie. Niektóre rytm y Sępa nie u- 
stępują poezyi Jana Kochanowskiego. W ydanie  
ozdobne, staranne i poprawne; dodane przypiski, 
służą ku objaśnieniu niektórych wyrazów dziś nie 
używanych. Uwagi nad rytmami Sępa, z pięknem 
uczuciem przez Michała Podczaszyńskiego napi­
sane znaydują się w Gazecie P o lskie j r. z. 1827. 
N. 266 i 267.

Gospodarstwo w ie jsk ie .
6). JYowj^ lekarz czyli sposoby leczenia bydła, 

koni, owiec 1 innych, domowych zw ierząt, tudzież
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ka rm ien ia  i  ro zm nażan ia  onych. T łóm aczenie u- 
wieńczonego d zie ła  p r ze z  tow arzystw o  ekonom icz­
ne  w  M arch ii; J a n a  M iko ła ja  R ohlw es, K ró le­
s tw a  P ru sk ieg o  leka rza  zw ierzą t, cz ło n ka  p o m ie-  
nionego to w a rzystw a  w  P o t  7 dam ie. Z  je d n ą  p r z y ­
łączoną tabliczką. E d y c y a  trzec ia  p o p ra w n a . W  
łY a rsza w ie . 1827. w  8ce sir. X I I  i 236.

A  r y  t  m  e t y  k a.
7). Z a sa d y  a ry tm e ty k i  ułożone p r z e z  byłego  

p ro fesso ra  m a te m a ty k i i  do u ży tk u  szkół w ydzia ­
łow ych  i  wojewódzkich zastosowane. W y d a n ie  
drug ie  pow iększone. W  TVarszaw ie, w d ru k a rn i  
X X .  P ijarów . 1827. w  8ce str. 258 nieliczb. 16 z ta ­
blicam i. ( W  księg. Zawadzkiego zł. 6).

8). Tablice a ry tm e ty c zn e  w yrachow ane p rzez  
A n to n ieg o  O drow ąża K am ińskiego  ka n d yd a ta  f i ­
lozofii, obeym ujące n a p rzó d  m nogości ze w szys t­
k ich  liczb i ilo ra zy , je że li  d zie ln ik  je s t  od dwóch  
znaków . P ow tóre  od 1 do m iliona w szelkie w a rto ­
śc i rub li a ssyg n a cyyn ych  we srebrze na  kurs od 3 
do 4  rub li ass. n a  i  rub. srebr. Potrzecie: od w sze l­
kich  sum m  od i do m iliona , w szystk ie  p ro ce n ta  
roczne i  m iesięczne , a  m ianow icie: 1, 3 , 5 , 6, 7 i 8. 
P oczw arle: p rzem ia n ę  n tb l. srebr. n a  złote. N a d ­
to: tabella  potęg . W  W iln ie , w  d ru ka rn i A .  M a r ­
cinowskiego 1827 roku. w  i6ce stronice nielicz- 
bowane.

D z i e ł a  T o w a r  z y  s t  w.
9). R o czn ik i T ow arzystw a  K rólew skiego W a r ­

szawskiego p rzy ja c ió ł nauk. Tom  dziew iętnasty . 
W  W  arszaw ie 7827, w  d ru k a rn i X X .  P ijarów . 
w  8ce str.  5i2, nieliczb. na początku 6, na końcu 
omyłek str. 6. (W  księg. Zawadzkiego zł. g g r .  10).

Następne pisma w  tym  tomie są umieszczone: 
I .  Zdanie sprawy o pracach naukow ych  T o w a rzy ­
stw a w  latach 1821, 1822, 1823 i 1824, napisane 
przez Stanisława S taszica . (Ob. Dzień. W ile ń .  No­
w in y  nauk, Tom I  str. 142). IT. K ró tk i  rys histo­
ryczny  tyczący  się umiejętności astronomii, obey- 
m u ^ c y  trzy pierwsze częśc i : przez prof. uniw.
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Warsz. F. A rm m skiego. Z tych część isza obeymu- 
e domniemanie przy czyn, któremi pierwsze i „a- 

stępne ludy zmuszone były  do trudnienia sie astro­
n o m ią  częsc 2 ga, krótki zbiór wiadomości asti-o-

nrac a s t l r  ryySV e y ’, C7?SC 3cla> krótki rys
i l e x a n d r  T - 1CZIlyC ’ ° ° zaSU zało£enia szkoły 
n o m i i  yyskley> aź do czasów wskrzeszenia astro­
nomii na nowo w  Europie. III. Rozprawa o prze-
7 - ZanJ.'*S1? owadów, przez Felixa Pawła J a ro c - 

. Wiadomość o darach Antoniego Cy-  
prysmskiego ucznia uniwer. warsz. dla Towarzy-  

7.''a Ucz;n ionych , napisana przez E. Gołębiow- 
iego. V  Rozbiór prac historycznych Naruszę- 

^.cza  i Czackiego, przez Joachima L elśw ela . V I ,  
viersz pisany na Alpach przy powrocie z W łoch ,  

Pizez Kazimierza Brodzińskiego. V II .  Rozprawa 
merajjjca wspomnienia o znakomitych uczonych. 

° m CZe za Pan ow an ia domu Jagiellońskiego, 
ro7«Z- on?asza Swięckiego. V III .  N owy sposób 

■ riązama dwóch zagadnień jeometrycznych, po- 
anych w  i5m tomie Ńrze 6tym pisma peryodycz-  

»ego pod tyt. A n n  ales de M athem atiqu es p u res  e t 
aPphqiiees, przez Kajetana Garbińskiego. I X .  O- 
golna metoda stycznych do spiralnych ostrokrego- 
"ych  i spiralnych obrotowych, przez tegoż. X. H i-  
‘ oryczny rozbiór prawodawstwa polskiego c y w il - 
nr?0 T k7 . minalnego do czasów Jagiellońskich,
P zez Joachima L elew ela . Dyplomata z X I I ,  X I I I  

początku X I V  wieku, mogące udowodnić co w  
rozbiorze powyższym powiedziano.

P ism a  p eryo d yczn e .
1°). R o zryw k i p rzy jem n e  i  p o ży teczn e , dziełko  

poświęcone litera tu rze, p o e z y i i rom ansom , p rze z  
<YZli tUn'yn,a M ajcranow skicgo. IV  K rakow ie , w  
cv  ?x 'r  Józef a  G ałeck iego . N a k ła d em  w ydaw -
I V  72 v W 12^ t  mih  1 str- 84’. 11 83’ 111 72> 
tvtuh * t<V y2’ / y 2’ ^ wa ostatnie tomiki noszą
InSvt„n ° Zyli rozrJ » ’* i p r z y je m n e  i
P  oczne, d z ie łko poświęcone lite ra tu r ze  i  poe-

P i.  W  U Now. Nau. T. U l  r7i8a8 styczeń. 2
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z y i  o yczystey  i t. cl., a to dla odróżnienia dziełka 
ninieyszego od R o zry w ek  dla dzieci, w ychodzą­
cych w W arszawie.

11). Chwila spoczynku ,p ism o p eryo d yczn e . Tom  
T. s tyczeń , lu ty , m arzec. J V  W a rsza w ie , w d r u ­
k a r n i R a fa ła  Jabłońskiego p r z y  u licy JVówo-miey- 
skiey N ro  167>. -1827. w  8ce numerów’ 9.

Oha te pisma wyłącznie zabawę mają na celu: 
powieści, romanse, poezya, alho w ogólności l i te ­
ra tu ra  nadobna, g łów nym  ich są przedmiotem. P o ­
w iem y  co każde z n ich  w  sobie zawiera, a takowe 
podobieństwo jasno się okaże. F lo ra  polska  czyli 
roz ryw ki w’ydawane yv K rakow ie  , mają składać 
się ze 24  tomów: wychodzą w  dniach pierw szych 
każdego miesiąca, a zatem w  rzędzie pism peryo-  
dycznych. umieszczone bydź mogą. Tomik I  R.oz- 
ry w e k  zaczyna rzecz: o Guście, z W o lie ra ,  k tó rą  
poprzedza k ilka uw ag samego w ydaw cy także o 
guście, s łużących za wstęp do tego pisma. W  tym  
i  dalszych pięciu tom ikach znaydują się następu­
jące powieści: F ranus  pod Raszynem. M orderstwo 
przez truciznę, zdarzenie spółezesne, z dzieł K lau- 
rena. P an ien k a  z pensyi czyli Nowy Don-Kiszot, 
romans praw'dziwy. Szlachcic w pułapce, romans 
praw dziw y. Dziewięcioletni chłopczyna skazany 
na  galery, rzecz praw dziw a z dzieł K laurena. N ie­
wierność i niewinność, zdarzenie p raw dziw e. Czte­
r y  przygody obozow'e podczas b i tw y  pod G ołym i- 
neni. Grzesio i K ró l Jan  K azimierz. P rzypadk i  
Pana Stanisława Czerwonki przez niego opowiada­
ne. T e  dw ie  ostatnie powieści, jak zapewnia wy­
dawca, wyjęte są z rękopismow P .  Moraczewskie- 
g o ,  rotmistrza pancernego w  drugiey połowie x v i i  
w iek u  pisanych, i one to w łaśnie są ozdobą w’szy- 
sikich powieści, k tóre po większey części nudzą 
czytelnika , zamiast sprawienia przyjemności lub  
pożytku. T e  dwie powieści, trafnym  daw nych cza­
sów są obrazem , sposób wysłowienia staropolski 
zaymuje mocno i bawi. Oprócz powieści znayduje 
się w tern dziełku k i lka  pism treści poważniey-
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_S7.oy, a mianowicie: Program uroczystości na przy1'  
jazd Jana III  z wyprawy W iedeńskiey do K r a k o ­
wa, roku i 685, wyciąg z aktów magistratu kra­
ików. Jubileusz roku 1726, wyjątek z tychże ak­
tów. Rys statystycznc-topograficzny rzeczypospo- 
l itey  Krakowskiey, napisany celem sprostowani* 
omyłek, popełnionych przez PP . Szaclajera i Ka- 
mińskiego, w wydanych przez nich jeografijach. 
Wiadomość historyczno-krylyczna, o pismach pe- 
ryodycznych w Polszczę od naydawnieyszych cza­
sów, aż do roku 1826 alfabetycznie zebrana: rzecz 
wcale niedokładnie wyłożona, pod tytułem tak po- 
żądanyrn i potrzebnym w bibliografii naszey. Nadto 
w  każdym tomiku umieszczone są poezye, jakoto: 
H ołd Cieniom A l e x a n d r a  I, Cesarza W szech Ros- 
*yy? Króla Polskiego, w dzień żałobnego obchodu. 
Ballady: Praca, Religija, Pożegnanie syna, Pod- 
palaczka ; które raczey satyrą na romantycznośe 
nazw ad wypada.. Prolog na rocznicę uroczystości 
ogłoszenia  ̂ ustawy konstytucyyney dla l lzp ltey  
Krakowskiey. Kaprysy improwizowanie kompo- 
*ycyi Lipińskiego1. Brzytweida, poema naśladowa­
ne z łrancuz. pieśń isza. Loterya fantowa na ubo­
gich w Krakowie. Nikczemnośó układów ludzkich, 
myśl wzięta z niemieckiego. Pogrzeb Marysi, e le-

Łija. Bayki: Mucha i dziewczyna, Areopag Osłów, 
* w a niewiniątka x sroczka. Anegdoty, rozmaito­

ści, drobiazgowe doniesienia.
Chwila spoczynku  obeymuje w  sobie nastroił * 

jące pisma prozą: Dwie powieści z dzieł Pani Pich-  
ler, to jest: Zamek Wiernitz, i Pierwsze miłostki 
Karola Wielkiego. Polacy w kolonii Heilsberg- 
skiey, powieść z dziejów, polskich. Ucieczka Ca- 
san owy z więzienia Inkwizycyi śtey w W en ecy i,  
Wyjątek z jego pamiętników. Dziki strzelec, i Przy­
tomność umysłu, wyjątek z podróży pieszey mło­
dego Polaka. List młodego Polaka z, Paryża, mo­
gący służyć za przewodnika w  podróży z W a r­
szawy do Paryża. O literaturze narodowcy drama­
tycznej słów kilka. O muzyce nieinieckiey. Zy-

2 *



cić F l o r y a n a .  O sone tach  A. M ic k ie w icza ,  w y j ą ­
t e k  z gaze ty  po lsk iey.  K i l k a  po m n ie y sz y ch  p is e­
m e k  t łu m a c z o n y c h  z f rancuzkiego  jako to: G a r b u ­
sek,  Godzina  śmierc i ,  D r u g a  po p ó łn ocy ,  P u s t e l ­
n i k  stol icy,  C h a r a k t e r ,  Boassi,  Thomas .  Poezya:  
W s p o m n i e n i e .  L u b o r  i  O ld yn a  bal lada ,  przez B. 
Nieszczęś l iwy.  Do W a n d y .  P i e l g r z y m  z pieśn i l i -  
t e w sk ie y .  Samotn ik ,  p rzez  J .  N.  Pożegnanie.  Do 
m yś l i .  Ćpior ,  ba l lada .  Zb ro dn ia rz  przez N. F .  Z. 
D w a  au tomaty .  Do czasu. W  yją tck  z du m ań m ł o ­
dzieńca.  Ba yk i :  Os ły  i jeleń, L e n iw ie c  i Jas t rząb .  
K a ż d y  p r a w i e  n u m e r ,  pod napisem K ch o , mieści  
sa ty ry czne  donies ienia i uwagi  na d  n i e k tó re m i  p i ­
smami  per y o d y czn em i  w ą r s z a w s k i e m i ,  t akże  w i a ­
domość o modach  p a r y z k ic h .  Z począ tku  p ismo to 
w y c h o d z i ł o  t r z y  r azy  na m i e s i ą c , lecz z p rz ey -  
śc iem r e d a k c y i  w  inne  ręce,  miało w ych o d z ić  d w a  
razy.

W  obu t y c h  p i sm ach  poezya  na ym nie yszą  ma 
wa r toś ć ,  a n ie k ie d y  na jey nazwisko nie zdaje się 
zasług iwać .  Są to ra c z e y  p r ó b k i  p o c z ą t k o w y c h  
wierszopisów.  Oba  zaś p i sma  n ie zawodnie  cel  sw óy  
osiągną,  gd y  do bra  chę ć  w y d a w c ó w ,  przys ł użen ia  
się p r z y je m n y m  zbiorem z a b a w y  u m y s lo w e y ,  po-  
łą czon ey  z po ż y tk ie m  oświecenia ,  zostanie w s p a r t ą  
p r a c a m i  p r a w d z i w y c h  ta le n tó w,  udo sk on a lo ny ch  
n a u k ą  i w z b o g a c o n y c h  wiadomośc iami .

12). K o lu m b , p a m ię tn ik , opisom, p o d ró ży  lą d o ­
w y c h  i  m o rsk ic h , n a y n o w szy c h  o d k r y ć  fe o g r a fic z -  
n y c h  , -wiadomościom s ta ty s ty c z n y m  o ra z  z  tc m i  
w  s ty c zn o śc i zo s ta ją c y m  p o św ięco n y . (P rospe kt ) .

Niel iczne  w  k r a ju  naszym,  z c iekawośc ią  czy ta ­
ne,  dzieła,  poświęcone opisom p od róż y  i k r a jó w  pod 
w zg lę d em  s t a ty s t y k i ,  zwyczajów i obycza jów r o z ­
m a i t y c h  lu d ó w ,  p o d a ły  z a p e w n e  r e d a k c y i  D z ie n ­
n ik a  p o d ró ży  z k o ń c e m  ro k u  1827 w ych o d z ić  za­
przes ta jącego ,  myś l  objęcia w  jednem piśmie n a y -  
c ie k aw szy ch  w y j ą t k ó w  z dzieł ,  w y c h o d z ą c y c h  w  
t y m  pr zedm ioc ie  ta k  u nas,  jak za gran icą ,  z e b ra n ia  
w  jedno ognisko p o r oz rzucan yc h ,  a p rzez  to i n n i e y
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d o s t ę p n y c h  m a t e r y a ł ó w .  L u b o  p o d  w z g l ę d e m  o p i ­
sów k r a j u  w ł a s n e g o  n ie  w i e l e  w  p i ś m i e  t e in  c z y ­
t a l i ś m y  a r t y k u ł ó w ,  n i c  m o ż n a  atol i ,  z d a n i e m  n a -  
szem,  p r z y p i s y w a ć  tego r e d a k c y i ,  ale r a c z e y  sz ez u -  
p ł e y  l i c z b i e  u c z o n y c h  r o d a k o w  p o d r ó ż u j ą c y c h  po 
k r a j u ,  w  ce lu  ś l e d z e n ia  p a m i ą t e k  h i s t o r y c z n y c h ,  
b a d a n i a  p o d a ń  l u d b ,  zas i ęgan ia  w ia d o m o ś c i  o z w y -  
c z a j ac h  i o b y c z a j a c h  w ł a ś c i w y c h  r ó ż n y m  jego g a ­
ł ę z io m  , l u b  pod  w z g l ę d e m  n a u k  p r z y r o d z o n y c h ,  
a t e m  s z c z u p l e y s z e y  jeszcze t a k i c h ,  c o b y  p o d r ó ż e  
swoje ,  p o c z y n i o n e  w  i c h  c i ą g u  d o s t r z e ż e n ia  i  w s z e l -  
k i e  z e b r a n e  w i a d o m o ś c i  d r u k i e m  og łasza l i .  K i e d y  
s to l i  p o s t ę p u j e m y  c i ąg le  wr i n ń y c h  u m ie ję tn o ś c i a c h ,  
k i e d y  p r z e k o n a n i e  i p o t r z e b a  s t o p n i o w o  co ra z  no-  
W y m  i n s t y t u c y o m  da ją  p o c z ą t e k ,  co ra z  ś i l n i e y s z y  
n a u k o m  ud z i e l a j ą  p o pę d ,  a t y m  sp oso be m p r z y b l i ­
ż a m y  się c o d z ie n n ie  do tego s to p n i a  u m y s ł o w e g o  
n k s z t a ł c e n i a , j ak iego  i n n y m  n i e k t ó r y m  n a r o d o m  
p r z y m u s z e n i  j e s t e ś m y  za zdrośc ić ,  z p e w n o ś c i ą  s po ­
d z i e w a ć  się m oż em y,  że i  ta  gałęź  n a u k  w z a n i e ­
d b a n i u  n ie  zo s t an ie ,  że k r a y  nasz s t o p n i o w o  c o r a z  
l e p i e y  p o z n a w a ć  i coraz  w ł a ś c i w i e y  o c e n i a ć  b ę ­
dz ie my .

Co do p r z e d m i o t ó w  o b c y c h ,  k i e d y  n a d e r  tnno-  
gie ,  a  r a z e m  i n a d z w y c z a y n i e  k o s z t o w n e  d z i e ł a  w  
j ę z y k a c h  z a g r a n i c z n y c h ,  po  w i ę k s z e y  cz ęśc i  z b y t  są 
t r u d n e  do n a b y w a n i a ,  a t ein  sa m em  mało  l u b  w c a ­
l e  n a m  znane  b yć  n i e  m o g ą ,  są d z im y ,  iż t y c h  t r e ­
ś c iw e  ze b r a n ie ,  l u b  u d z i e le n ie  w  n a y w i ę c e y  z a y -  
m u j ą c y c h  w y j ą t k a c h ,  m e  t y l k o  p o ż y t e c z n e m ,  a l e  
l i a w e t  n i e z b ę d n i e  jest p o t r z e b n e m .

t  emi s a m e m i  w i e d z e n i  p o b u d k a m i ,  j a k ie  p r z e ­
w o d n i c z y ł y  Avydaw'com D z ie n n ik a  p o d r ó ż y , to jes t :  
p r z e k o n a n i e m  o p o t r z e b i e  p i s m ,  o s o b n y m  p o ś w i ę ­
c o n y c h  p r z e d m io to m ,  o raz  c hę c i ą  s p r a w i e n i a  c z y ­
t e l n i k o m  r o z r y w k i ,  k t ó r a b y  z p r z y j e m n o ś c i ą  z a r a ­
zem i p o ż y t e k  ł ą c z y ł a ,  w  nad z i e i  n a d t o ,  iz o b u d z o ­
n y  p r z e z  w s p o m n i o n y  D z i e n n i k  g u s t  do c z y t a n i a  
p i s m  te go  r od za ju  w  n a s z y m  języku, - u s p r a w i e d l i ­
w i  p o m o c ą  p r e n u m e r a t o r ó w  w y d a w a n i e  n o w e g o



pisma, w  mieyseu poprzedzającego, postanowiliśmy 
od i stycznia 1828 roku ogłaszać co dni i 5, czyli 
1 i i 5 każdego miesiąca jeden numer  Pamiętnika  
p o d t y t u ł e m  K olum b, złożony z t rzech do cz terech 
arkuszy w  8ce, takim drukiem jak prospekt  n in i e j ­
szy, z dołączeniem w  miarę pot rzeby i pomocy p re ­
num eratorów,  po t rzebnych rycin ,  mapp i innych 
rysunków;  Po ukończeniu każdego tomu zamie­
szczony będzie ogólny spis przedmiotów w nim za­
w ar tych ,  oraz nazwiska prenumeratorów.

Tyle  juz pism peryodycznych  u nas powstało 
i  upadło, już to w zawiązku samym, juz po w y y -  
ściu k i lku początkowych numerów,  tyle nie doszło 
prospektów,  iż zdaje się być zbyt śmiałem p rzed ­
sięwzięciem nowe zapowiadać pismo. Lecz p rz y ­
czyny złego nie chcieymy upat ry w ać  w obojętno­
ści czytających, przypiszmy ją raczey innym prze­
szkodom, a pomiędzy temi, nadwerężeniu zaufania, 
zrządzonemu przbz nieregularne uiszczanie się w y ­
dawców z zaciągnionych obowiązków, lub zupełne  
i c h  zapomnienie. Przywrócenie za tem tey ufności 
nie inaczey osiągnionein być może, jak przez ścisło 
dot rzymywanie  uczynionych w prospekcie p r z y ­
rzeczeń,  jak przez w yt rw an ie  w  rozpoczętym za ­
wodzie; i tym jedynie sposobem stanąć potraf i  każ­
de nowo powstające pismo peryodyczne w  pożąda- 
nem  dla by tu  swego położeniu.

Nie spuszczając z uwa^i  tey  prawdy ,  Redakcya 
K o lumba starać się będzie usilnie, iżby oczekiwa­
nia  czyteln ików'  nigdy nie zawiodła ,  iżby nawet  
us terki  wydarzyć się jey mogące z przyczyn nie­
przewidzianych,  tak  przez n ią  wynagrodzone b y ­
ły,  aby na żaden z lego powodu zarzut czytających 
nie zasłużyła.

J L - g g  . . .  - s

N o w e  d z i e ł a  H o s s y v s k i e .

Ł  i t  e r a t  u r a.
1) C o z u h c h I h  QciĄĄeA Iiy\.*:ipuna, Pisma Ta-
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deusza B u lh a ryn a . S t-Petersburg , w drukarn i M. 
Grecza 1827. w i6ce T o m l  część I  str. x i  i 191, nie- 
liezb. 4, Część II str. ig3 nieliczb. 4. Tom I I  część 
I G  str. 266. część rV  str. i 43. lisia prenumerato* 
rów sir. xv  nieliczb 4.

P .  Tadeusz Bułharyn  znajomy u nas z pism u- 
mieszczanych w Tygodniku W ileńsk im , od lat k i l ­
ku, wespół z P. Mikołajem Greczem, wydaje w ję­
zyku rossyyskim w P e te rsbu rgu  cztery pisma pe- 
ryodyczne, jako to: Syn Oyczyzny, A rch iw um  P ó ł ­
nocne, Pszczoła Północna, Przyjaciel Dzieci (D.iet- 
skiy sobiesiednik), z k tó ry ch  niejednokrotnie udzie­
laliśmy wyjątków naszym czytelnikom. Nadto 
przez rok jeden sam wydaw ał pismo pod tytułem: 
L ite ra tu rny je  Listki. Rozproszone po tych  dzien­
nikach i almanachach swoje prace zebrał teraz w  
jedno, kilką nowemi pomnożył i we dwóch łomach 
pod tytułem: Pism, drukiem ogłosił. Część p ie r ­
wsza obeymuje pisma historyczne : zaczynają się 
one od biografii M aryny  M niszchówny, m ałżonki 
D ym itra  fałszywego, s ła w n e j  w  dziejach polskich 
i rossyyskich ; daley następują pisma poświęco­
ne pamięci jenerała K onow nicyna, L orera ,  li­

czonego W ichm ana , księgarza Pław ilszczykow a; 
potem  poznanie się .z Napoleonem pod Baucen w  
1813 roku; śmierć Łopacińskiego: myśli o charak­
terze Suworowa; przeyście Rossyan przez K w a r-  
ken  w F in landyi 1809 roku; rysy charak teru  P io ­
t ra  "Wielkiego. Część druga zawiera opowiadania 
wojenne i powieści, z ty ch  ostatnich: Gdzie ona? a l ­
bo marzenie o szczęs'ciu,i Janczar, w Dzienniku W i ­
leńskim by ły  umieszczone. Trzecia  obeymuje cha­
ra k te ry  i pisrna Ireści krytyczno-rnoralney; czw ar­
ta zaś powieści : między temi obrona T rem ­
bowli, zdarzenie z dziejów polskich; Słowianie a l ­
bo oswobodzenie Arkony, i kilko powieści W s c h o ­
dnich. W szys tk ie  prawie te pisma, przyjemne są 
w  czytaniu, a zwłaszcza dowcipne opisy k ry tycz­
ne. Nie będziemy wiele  mówili o nich: dobre ich  
przyjęcie w łlossyi dowodzi, że publiczność znay-

I



duje w  nich  wielk ie  upodobanie; w ybrane pisma 
P .  B u łharyna mają bydź drukowane w W iln ie  po 
polsku. \V ydanie  rossyvsikie przyozdobione jest 
4 ma rycinami i kartą  ty tu łow ą, bardzo pięknie w 
W ie d n iu  rytowanemi ; kw adra tow y tylko format 
zdaje się nam bydź niestosownym. Tegoroczne p i ­
sma petersburskie zapowiedziały ry ch łe  wyyście 
z d ruku  dalszych trzech tomów dzieł tegoż auto­
ra ,  które także trzema rycinami i wizerunkiem au­
to ra  ozdobione będą. M iędzy innemi znayduje się 
w  nich powieść z dziejów polskich pod tytułem: E -  
sterka. P renum era ta  na te trzy  tomy wynosi 20 r u ­
bli  assygn.

_ 2) MajiopocciucKin nkcnu. Pieśni małorossyy- 
skie, wydane przez M . M aksim ów  i cza, Moskwa, 
w  druk. A. Semena, przy  Ces. M edyko-chirurg . a- 
kadeniii 1827 w iGce str. x x x v i ,  234 i g (cenarub .  
5 assygn.)

W  przedmowie mówi w ydaw ca o charakterze 
pieśni małorossyyskich, o różnicy między niemi a 
pieśniami rossyyskiemi, nakpniec o pisowni, jakiey 
się trzymał w tć in  dziełku. Same pieśni podzielo­
ne są na 4 księgi; w trzech pierw szych znayduje 
się 100 pieśni; a 4ta obeymuje 22 pieśni obrzędowe. 
Na ostatku dołączony jest: s łow nik  , objaśniający 
w y ra zy  w pieśniach znaydujące się , po większey 
części z języka polskiego wzięte; k ilka  przypisów 
do pieśni; pięć pieśni, już po w ydrukow aniu  książ­
ki,} otrzymanych od P .  Łoboyki prof, uniw. w ileń ­
skiego, i ballada: Tw ardow ski, w  języku małoros- 
syyskiin przez Artemowskiego-IIułaka naśladowa­
na z po lsk ie j  ba llady  Adama M ickiew icza, pod na­
pisem: P an i  Tw ardow ska ,  ą pierwiastkowie umie­
szczona w 6 numerze ^Viestnika Europy r. z. P ie ­
śni te noszą na sobie piętno charak teru  i ducha na­
rodow ego, zalecają, s ię-w ie ją  naturalnych piękno­
ści i obrazów; życzyć należy, żeby n iek tó re1 zna­
laz ły  u nas tłumaczów.

F ilozo fia .
o) j lo e u K a , U3 /\aHHUH M a r ti o Hcm s T a  m i  3 n  n  1,1 At 5.



■Logika, przez  Mateusza  T a ły z in a .  P e t e r s b u r g ,  
'vv d ruka rn i  G łó w n .  zarządz.  kom mu nik aeyą  dróg.  
1827 .__ w  8ce sir.  X V  i i 55.

P ra w o .
4) O cM uya. Tl iemis , albo ry s  p r a w ,  p r z y w i ­

le jów i powinnośc i  p łc i  źeńskiey  w  Rossyi ,  na mo­
cy i stniejących u s t a w ; przez Hi la r jona  W as i l je w a .  
Moskwa,  'w druk .  u n iw er sy t .  1827. — w  x8ce str.  96.

Jeografia .
5) PcHepajibJtaR nap in a  Eeponbi. M a p p a  ogól­

na E u r o p y ,  podłu g  o r y g i n a ł u  P. Brues ,  wy da na  
przez  A. M a x ip io w ic z a , r adcę  kol legi jalnego,  geo­
grafa d e p a r t a m e n t u  oświeć,  naród,  ułożona  w  r. 
18.UJ, popr aw io na  i dop e łn iona  w  1827. na 6ciu 
"wielkich a rkuszach ,  i l lu tn inow ana .  (Cena ruh .  i 5 
as sygn . , na p łó tn ie  i w  fu te ra le  ruh .  25.)

T ę  k a r tę  geograficzną,  porządnie  i dosyć ozdob­
nie w y d a n ą ,  G ł ó w n y  szkół  rząd  do używan ia  po 
szkołach zaleci ł .

6) J\ p a n u ; a n  eceoOiąan JTeoepacfńa. K r ó t k a  geo ­
grafia powszechna  przez Kons tan tego  s lr s e n ie w a .  
W y d  anie czwar t e  p o pr aw ne .  Pe te rsb .  w  d r u k a r ­
n i  K . K r a j a .  1827. w  8ce str .  5g3. (Cena ruh .  8 ass.).

M  e d  y  c y  n  a .
8) H a c m a e jc m e  o iipuao m  o 0.1 a u  i  u  u y n o m p e -  

Gncniu nlliiornopbix'u noobixb cu.ibjioyducinayro- 
Uiuxb .rfaiapcmuó. N a u k a  o p r zygot ow an iu  i uży ­
ciu n ie k tó ry ch  n o w y c h  mocno dz iała jących  l e ­
kar s tw ,  przez F .  M a g e n d ie , z 5go orygina lnego  w y ­
dania f rancuzkiego i 5go wyd an ia  niemieckiego 
p r z e k ł a d u  P. K u n c e ,  p r ze t łumaczyl i  s tudenc i  Ces. 
Uniwer.  M osk iew .  J e r z y  ł ie s le r  i Stefan S p a sk i. 
Mos kwa,  w  d r u k a r .  Kesze tn i kowa.  1827. w  8ee 
str. 248.

9) (papM aK oepatpijo  Far makograf ia  albo che-  
iniczno - l e k a r s k i e  p r z e p i s y , p r e p e r a ta  i u ż y ­
cia nay n o w szy ch  l e k a r s t w ,  w y d a n a  przez  A l e ­
x a n d r a  J S ie lu b in a , dokt ora  medyc yny ,  p rofessora 
zwyczaynego w Cesar sk iey  M ed y k o -ch i r u rg ic zn cy
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akademii, członka rady lekarsk iey , radcę kollegi- 
aluego i kawalera. Petersb. przy Cesar. Akademii 
nauk. 1827. w 8 e e  str. 436. (Gena rub. 10 assyg.)

J lis to /y a  n a tu ra ln a .
7) Museum dMIistoire JNaturelle de FU nivers i-  

te  Im per ia le  de Moscou, publie par le D irecteur 
de cet etablissement G otthelf  F incher  de W a l d ­
heim. Troisieme partie. M ineraux. Tome I I I .  Col­
lection oryctoguoslique de Freiesleben, arrangee 
d ’apres le dern ie r  sysleme de W e rn e r .  Moskwa, 
w  drukarn i  uniwersytec. 1827. w 8ce str. 568. (Ce­
n a  rub. i  kop. j o  assygn.)

N o w j k  d z i e ł a  c u d z o z i e m s k i e .

L ite r a tu r a  pow szechna i h i sto ry  a lite ra tu ry .
1) M onum ens h t/era ires  de t l n d e ,  ou M elan ­

ges de l i t le ra tu re  sanscrite, contenant une exposi­
tion rapide de cette li t tera lure , quelques traducti­
ons jusqu’ a p resen t inedites , et un aperpu du sy- 
steme religieux etphilosophique des Indiens, d ’apres 
leu rs  propres livres, par A . L ang lo is. P a i is ,  1827. 
w 8ce sti’. x ii i 209.

Rozbiór tego , wiele rzeczy now ych i interes- 
sownych obejmującego dzieła, przez P . C hezy  n a ­
pisany, i w Jo u rn a l des S a va n s  w ydrukow any, w  
jednym z następnych num erów Dziennika będzie u- 
mieszczony.

2) U isto ire  litte ra ire  de la. F ra n ce , contenant 
le j  six periodes an ter ieures  a Louis X I ,  avec un 
eoup-d’oeil sur la septieme, etpre 'cedee d’une in ­
troduction, par M ath ieu  R ich a rd  Auguste U e n r i-  
o n , avocat. Paris, 1827. w 8ce str. 268.

5) R esum e de Phis to ire  littera ire  du P o rtu g a l, 
suivi du R esum e de Fhisloire l itte ra ire  du  R resil, 
p a r  Ferdinand Denis. Paris, Lecointe e t l lu rey . 
1826. w i8ce str. 625.

Pisma peryody ozne francuz kie z w ielką zalety,

V



mówią o tem dziele : jest to nayzupełnieysze,  z 
dzieł  wydanych dotąd, h is toryą l i te ra tury  por-  
tugalskiey opisujących,

jF i l o l o g i a .

4) P ub lius F irg iliu s M a ro  , ex recensione et 
cum notis Chr. Gotti .  Heynii ,  curante J .  A. sJm ar, 
l iumaniorum l i t terarum in regia Galliarum univcr-  
sitate professore eirierito. 5 vol. in 121110. (25fr-)

5) Cains Cornelius T a c itu s , cum selectis var i ­
orum interp re tum not is ,  ex  postrema editione Sev. 
Jac. Oberl ini ;  curante P . F .  de C alonne , r l ietori-  
cae professore in regio I len r ic i  Quart i  collcgio. j

vol. in 121110. (25 fr.)
6) C ajus Crispus Sallust'ius ex Burnouf,  Pot ti­

e r  et al iorum edi tionibus recensitus,  cum selectis 
var iorum interpre lum notis , ac novis etiam addi-» 
tis; i tem Jul ius Exsuperantius:  curante J. P la n ­
cka ., rl ietorices professore. in regio Borbonii  collc- 
gio. 2 vol. in lamo. (10 tr.)

rj) C ornelius N ep o s , ex optimarum editionum 
recensione et cum selectis var iorum interp re tum 
notis, curante P .F .  da Calonne. 1 vol. in i2mo (5 li )

8) Quintus H o ra tiu s  F laccus, ex recensione et 
cum notis Pet r i  D uviquet, olim in universilate 1 u- 
risiensi doctoris et profess. 4 vol. in 121110. (20 fr.)

9) P ublius O vidius N a s o ,  collatis editionibus 
optimis, c u m  suis et al iorum notis tert io ed idi tJ .A.  
sdm ar. 5 vol. in i2mo. (a5 fr.) ^

T e  wszystkie nowe wydania  klassyków łac iń ­
skich drukowane są w P a ry żu  w r. przeszłym 1027.

10) Oeuvres choisies d?H orace, en lat in et en 
franęais; nouvglle t raduction en prose par M. M. 
P . P .  G oubaud , chef  de la pension Sa int -Victor,  
e t  B a rb c t, prefe l  des etudes de Pinsti tution liiassin. 
Par i s  1827. vol. 2 in 121110 obeymują razem 47 ark. 
(12 fr.). VV tem wydaniu opuszczono 17 Gd i 5 z
księgi epodów,

11) Cuurs dc littó ra tu re  g rcc ju a  , ou recueit
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ties plus b ea u x  passages de tous les auteurs grecs 
es plus celebres dans la prose et dans la  poe-

n n iir e  h- t ! 'a d u c l l 0 “  f™ni?aise en regard et une 
T ar M  P /  0rl/!IUer,e t h t t e r a ir e  SUr ch4 « e  auteur, 

i ! ? -  l827 ' Tom 1 w See str. 49 2. 
Całe dzieło składać się będzie z 7 tomów, cena

tomu 7 Iran. 5o cent. P . P l a L h e  znljomy lu ż  ]est 
w  sw iecie  uczonym, jako autor słownika grecko-  

któ ,eso
12) .B ibho theca  M a r s d e n ia n a  p h ilo lo s ic a  e t o- 

n e n ta l is .  A  catalogue o f  books and manuscripts 
collected  with  a v ie w  to the general comparison

ture‘nb v aW  ’ M  t0t 1 St"^y ° f oriental ii.tlera- tu ie ,  by VV. M a rsd e n .  London 1827 in 4 to.
L ite r a tu r a  nadobna.

„■ \V - f.2Ł' * ' L o d ovico A r io s to , jossia F lo r ile -
g io  d i tp iso d i e sta n za  t r a t le  da lP O rla n d o  F u r io -  
j o, a d u s o d c / l a 'gio, enfu.  M ilano  1 8 2 7 , dai t ip i  di

w  ii '31' n i ' ln. 8v0 s l r - i x x v n  i 4 7 o.
W ielk a  layła niedogodność w literaturze w ło -

w 7 d a Ze na*ce]m cyszw h J e y  poe lów  nie można 
b yło  dau ac w  ręce m łodzieży płci oboyga. R oz-
Ców ,?nł° I azy ro^°Snloney imaginacyi rymotwor-  
cow  południow ych  czynią szkodliwem czytanie  
całych  ich d , ie ł .  Zatem wydanie piękności A rio -  
sta, ktorego słusznie Hom erem  włoskim  mianują, 
w ybornym  jest podarunkiem dla m łodzieży pra-
J T O t  • eg0 P°re tę- W y d a ™  to porząd­nie jest dopełnione. Lnneszczone w  nim wyjątki 
m e obrażają bynaym nieyniewinności młodzieiićzey  
Aa czele  znaydujesię  pochwała Ariosta przez F a ­
łu omego napisana.Daley idzie w y k ład  poematu. W  
t e x c ie  trzymali Się w y d a w cy  edyey i 155a roku, jako 
nayw iernieyszey. Na końcu dodatek obeymuie  
szczegóły tyczące się sporu o pierwszeństwo między  
Orlanciem a Jerozolimą w yzw oloną, przytoczone są 
tii zdania Galileusza , Metastazego 1 Hippolita  
Pmdemonte. .B ib tio teca  i ta l ia n a  (Giugno 1817) z 
pochw alą rnowi o tern dziele.



14) L c  prose e poesie carnpestri d? lp p o lito  P in - 
dem onie e le ca n zo n ip a s to ra li d i G irolam o P o m ­

p e i.  M ilano 1827.
15) P a rn a so  L u sita n o  : poesias selectas dos 

autores portuguezes anligos e modernos , i l lus tra -  
das co m n o ta s ;  precedido d e h u m a  hisloria abre-  
viada da lingua e poesia portugueza. P aris  1827. 
5. vol. in 32. K ażdy tom wynosi 464. str.

Jest to w ybór celn ie jszych  rym otw órców  p o r­
tugalskich daw nych  i nowjrch, z potrzebnemi ob­
jaśnieniami; na początku znaj^duje s ię 'k ró tk a  hi* 
storya języka i l i te ra tu ry  portugalskiey.

16) O euvrespoetiques du M m e D u jresn o y . p r e ­
cedes d ’une notice sur sa vie et sur ses ouvrages, 
p a r  M .F .  A. Jay .Paris  1827. wr 8ce str. x L v m i  342. 
z w izerunkiem  autorki (10 fr.)

P iękne te poezye zmarłey w  roku  zaprzeszłym 
P an i  Diufrenoa na trzynaście x iąg  są podzielone, 
jako to :  1. L isty . 2. Romanse. 3. Ody. 4. Poemata. 
5— 13. Elegie.

H i s t o r y  a.

17) P rin c ip e s  de la  pliilosophie de Fhistoire, 
traduits  de la S cien za  nuova  , de J. B. P ico , et 
precedes d’un discours sur le sysleme et la vie de 
P au teur , p a r  M Jules M ic h e le t , professeur d :hi~ 
stoire au college de Sainte-Barbe. P aris ,  R enouard. 
1827. w 8ce str. l x x  i 372. (7. fr.)

18) H isto ire  universelle de V an liqu ite , p a r  F red .  
C hr. S ch lo sser , conseiller in tim e et prołesseur 
a l ’universite de H eide lbe rg  ; t radu ite  de 1’alle- 
magne, p a r  M. F . A. de G olbery, conseiller a la  
cour de Colmar, correspondant de 1’In s t i lu t .  S tras­
bourg, 1827- w  8ce str. 553.

Dzieło to ze czterech składa się o d d z ia łów :I .W ie­
k i  poprzedzające teraźnieyszy stan ś w ia ta , albo 
przedhistoryczne, I I .  W i e k i  pierw otne, pierwsze 
państw a cywilizowane ; Chiny i Japonia, Indya, 
B aktryana , Egypt; I I I .  W ie k i  w k tórych  kw ilnę l i  
Izraelici, panowanie M edów  i Persów . I Y .  W i e -
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h i  p anow ania  G r e k ó w  w  p o lu d u io w o -z a c h o d n ie y  
E u rop ie .

19) H is to ir e  g e n e r a le  d u  m a y  en as e , par C. O. 
D em isch u ls  , professeur d ’h isto ire  au co l lege  roya l  
d e  H e n r i  I V ;  tonie le r ,  con len au t  le  d em em b re-  
m ent de 1’em p ire  roniaiti p a r ie s  barhares du N ord  
et  p a r i e s  M u su ln ians ,  Petablissem ent ile la r e l ig io n  
c l ire lienn e et du m a h o m e t ism e , et la  form ation  
d :un n ou ve l  ordre social. .Paris, L . Colas. 1827. w  
8ce  str. 5o4 . (7. fr.)

20) H is to ir e  d e  la  F r o n d e  , par M . le  co m le  d e  
S a in t - A u la i r e .  Paris ,  B au d ou in .  1827. vol.  5 . in  8vo  
(27. fr.)

21) L e t t r e s  su r  P h istob-e d e  F r a n c e  , p our ser-  
v ir  d ’in trod u ci ion  a 1’e tu de de ce t te  h i s t o i r e ,  par  
A u g u s t in  T h ie r r y .  P a r i s ,  P o n t la e u .  1827. w  8 c e  
str. x i i  i 472. (7. fr.) .

22) H is to ir e  d e  F r a n c e , r e p resen tee  par des  
T a b le a u x  sy n op t iq u es  e t  par so ixan te  d ix  gravu -  
res  ; dedie'e a u x  Tin f a n s  d e  F r a n c e  , et e m p lo y e s  
pour le u r  e d u c a t io n ,  par M . Q o l l a r t , l e u r  i c s t i -  
tu le u r .  P ar is  1827. 1. vol. in 4 lo  ob long. (20 fr.)

s 5) M o n u m e n tu  G e r m a n ia e  h is to r ic a , in de  ab  
anno Christ i  q u in gen les im o usque ad annum m i l -  
le s im u m  e l  quingentcsirnurn , auspic iis  S ocietatis  
ap er ien d is  fon lib u s  rerum  g erm an icaru m  m e d i i  
a e v i ,  inslitu tae;  ed id it  G. H .  H ertz-, tomus prim us.  
U a n o v era e  1826. fob  cum v i n .  tab. lithogr.

Prawosnawstwo , filozofia , eiotiom. politycz.
2 4) L a  peine de mort , ou du systeme penal dans ses 

rajiurts avcc la morale et la politique, par M. J. B. So- 
laville. Paris , Mine Hazard. 1826. — w  8ce str. 88.

2')) Economic politique-, otivrage traduit de l'alle mand 
de M. Schmalz, par M. Jouffroy, conseiller au service  
de Prusse , et aunote stir la traduction, par M. Fri- 
tot , avocat. Paris , Arthus-Bertrand, 1826- — w  8ce 
str. 56o. ( i4. fr.)

26) E/cmentos de economic po litico  , por J. M ill , 
autor de la Historia de la India. Paris, Smith. 1827.— 
tv i8ce vol. 2.



2 7 ) Oeuvres cle M. f .  Droz, de Pacndemie fruncaUe. 
P a n s .  i 8 ai>. — vol 2 . in IJvo. Tom I. sir. XU . i 527 
Tom  1 1  s tr .  H U  i 5a3. z w izerunkiem  autora- ( i4 .fr .)

W  toinie 1. znayduje się: dzieło o sztuce być szczęśli­
wym (Essai sur l ’a r t  d ’e tre  heureux),Pochwała Monteiiia 
(Montaigne),• Uwagi o piękności w sztukach; w tomie 
I I .  Filozofia Moralna; zastosowanie moralności do po­
lityk i  ; W iadom ość  o Michale T O pitu Ia  (de FHospi- 
ta lj • Mowa miana podczas przyjęcia na członka aka­
dem ii francuzkiey.

D oniesien ia  bib liograficzne.
Pod ty tu łem  Iso g ra p h ie  des homines celebr es 

wyszedł w końcu roku  zeszłego w P aryżu  zbiór, 
zawierający same fa c s im ile  s ławnych ludzi: znay- 
dują się w nim między innemi listy Andrzeja Dorji, 
L u d w ik a  X I V ,  Pani Stael, W o l te ra ,  Ilujtera , S te r ­
na, jenerała Moreau, Taim y i innych.

— Baron C uvier  w yda ł  pierwsze tomy swego 
ogromnego dzieła, zawierającego his toryą  natura l­
ną ryb ;  pracow ał 011 nad tern dziełem od lat 4:0 i 
opisał dokładnie 5,ooó gatunków.

_  W y sz ła  w Pf.ryżu Eneida tłumaczona w a- 
lex an d ry n sk ich  w ierszach , przez P. D uchem in.

—- Czterey professorowie u n iw ersy te tu  p a ry s­
kiego wydaja słownik języka irancuzkiego; będzie 
On "zawierał 60,000 wyrazów, chociaż ty lko  w je- 
dnyrn tomie? 12 i ran k ó w  kosztującym, na w idok
wyydzie. . , 1 .

  W  H a ll i  ogłoszono w  miesiącu październi­
k u  w ydan ie  zbioru pism wszystkich, re fo rm at01 ów, 
jako to: L u tra ,  Melanchtona, Zwingla, K a lw ina  i 
innych.

H rab ia  S. Leu  (L udw ik  Bonaparte, by ły  
k ró l  holenderski) w ydał w  Bzym ie w języku fran- 
cuzkim  dzieło o sztuce rymowania, ty którem p rz e ­
powiada zupełny  upadek rymów, i że poeci tak. 
niemi wzgardzą, jak juz wzgardzili akrostychami. 
"W tern samem dziele przełożył bkęp ca  M oljeia 
wierszem  nierymowym. ,,

  K ró l  baw arsk i napisał poema na czesc b e -



tego i na pam iątkę niedawnego pobył u swego w  
W  cymarze.

JYowe P ism a  p e r io d y c zn e .
Z początkiem r. 1828 zapowiedzianą została w  

Offenbach gazeta pod napisem: C oncordia ; będzie 
zaymow ała się wyłącznie rzeczami kościelnemi 
tak  katolickiemi,,)ak protestanckiemi; jeden z jey 
redak to rów  jest xiądz katolicki, d rug i protestant.

— Także od dnia i stycznia r. 1828 miała 
w ychodzić w Dreźnie gazeta francuzka, pod ty tu ­
łem  L e  C oncilia teur5 wydawać ją będzie profes­
sor Laforgue.

— Oprócz mnóztwra pism peryodycznych, w y ­
daw anych  w  P aryżu ,  jest jeszcze bardzo wiele w y ­
daw anych  na prowincyi, k tóre z pierwszemi mo­
gą iśdź w zawody, a przynaym niey za raz nas tę­
pować po nich. Celnieysze z nich, k tóre  w ycho­
dziły  w  ro k u  1826 są te :  VE c la ir eu r  du R hone, 
P In d e p e n d a n t , w ydawane w Lyonie; P In d ica teu r  
B ordela is , le Jo u rn a l de Toulouse , PEcho du JSord, 
P A m i de la  C harte , wychodzące w  C lerm ont-F ar-  
ran  i Nantes, oraz la  F euille de C am brai. Dzien­
n ik i  prowinoyonalne , równie jak paryzkie, podzie­
lone są na stronnictwa. ( T elcg r. M o sk .). L .

— Od dnia 1 lipca r. z. zaczęło wychodzić w  
T ry p o lu  pismo peryodyczne p o d ty tu łem : Plnve~  
slig a łeu r a fr ica in .

— Z początkiem teraz'nieyszego ro k u  wychodzić 
będzie w  W e s te ra s  w  Szwecyi gazeta dla wieśnia­
ków szwedzkich.


